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pooztotoę pod opaskę;

Do K ró le s tw a  polsk iego, 
L itw y , R osy i 1 rs . 60 kop .

Do W . K s. P ozn ań sk ieg o  
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K uropy i S tan ó w  Zged. A m e­
ry k i 5 franków .

Do k ra jów  in n y ch  p o d łu g  
ta ry fy  pocztow ej z do licze­
niem  o p akow an ia  i t .  d.

W

Pilne korespondencje upraszamy nadsełać najpóźniej do 15. w miesiącu.

Obowiązkiem każdego prawego Sokoła polskiego je s t  a
D bać o zdrow ie  fizyczne i  duchowe swoje i  sw oich;

P rzestrzegać  czystości i  w yłącznego u byw an ia  m ow y p o lsk ie j;
P o p iera ć  przedew szystk iem  p rzem ysł p o lsk i;

P racow ać u s iln ie  n a d  u św iadom ien iem  i  pozyskan iem  lu du  do p ra cy  narodow ej.
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CZĘŚĆ o b o w ią z u ją c ą .

Pomnik naczelnika Durskiego.
W ydział Związku sokolego w m yśl zapowiedzi 

Prezesa Związku nad grobem  ś. p. A ntoniego D ur­
skiego uchw alił na  posiedzeniu dn. 6. grudnia 1908 
zwrócić się do ogółu Sokolstwa polskiego z wezwa­
niem  do nadsyłania dobrow olnych składek na pomnik  
nad grobem zm arłego Naczelnika. W ydział Związku 
pragnie atoli u trw alić wspom nienie niezapom nianego 
szerm ierza polskiej idei sokolej nie tylko m artw ym  
głazem  m ogilnym , ale przedewszystkiem  opieką i za ­
pewnieniem  znośnego bytu  sierotom , pozostałym  po 
zm arłym . D latego z reszty, k tóra pozostanie po po­
kryciu  kosztów budowy pomnika, do czego tak  W y­
dział Związku jak  i W ydział Sokoła - M acierzy przy­
czynią się znaczniejszą kwotą, utw orzonym  będzie 
osobny fundusz dla sierót po ś. p. Naczelniku, n ie­
zależny od zaopatrzenia, jak ie  obm yśli dla nich W y­
dział Sokoła Macierzy.

W  przekonaniu, że ta  uchw ała W ydziału Zw ią­
zku znajdzie w szeregach sokolich powszechne uzna­
nie, zw raca się Przew odnictw o Związku do ogółu 
Sokolstwa z serdecznem wezwaniem o nadsyłanie skła­
dek i zarazem  z przypom nieniem , że cel składek w y ­
maga, aby przyczyniło się do nich każde gniazdo 
i każdy Sokół, tudzież aby składki te w płynęły jak  
najrychlej do W ydziału Związku.

W ydzia ł Z w iązku .

Sprawa w ykluczania członków Tow. sokolich.
Zjazd delegatów, k tóry  odbył się 11. paździer­

nika 1908, uchw alił m iędzy innem i zm ianam i statu tu  
Związku także zm ianę §. 27, w którym  obecnie zna j­
duje się ustęp już  obowiązujący, gdyż M inisterstw o 
spraw w ew nętrznych przyjęło zm iany uchw alone do 
wiadomości :

„W ydział Związku je s t sądem rewizyjnym dla 
łych wyroków wydanych w Towarzystwach związkowych,

I które opiewają na wykluczenie członka z Towarzystwa. 
Po rozpatrzeniu w szystkich aktów oryginalnych n a­
desłanych przez Tow arzystw o i do Związku za tw ie r­
dza W ydział w yrok w ydany i poleca jego w ykona­
nie, lub zarządza ponowne rozpatrzenie spraw y i w y­
danie nowego orzeczenia1*.

W zywam y w szystkie Tow arzystw a sokole, ażeby 
do tej uchwały, względnie do powyższego postano­
wienia statu tu  Związku zastosowały się bezwzględnie.

W ydzia ł Zw iązku.

C Z Ę Ś ć  Z W Y K Ł A .
Dr. St. Rowiński.

J a k o ść  czy  ilo ść ?
Sokolstwo polskie w zrasta w liczb ę ; z roku na 

rok przybyw ają w jego szeregi setki nowych człon­
ków, z roku na rok powiększa się liczba tow arzystw . 
Oto fak t nie ta jn y  naw et dla ty c h , k tórzy  Sokol­
stwem interesują się tylko przygodnie.

K iedy się jednak  nad nim bliżej zastanaw iam , 
przychodzi mi pytanie niejednokrotnie na m yśl, czy 
ów w zrost jest ty lko liczebny, czy też rdsnące liczby 
świadczą o rzeczyw istym  a więc i o duchowym roz­
woju Sokolstwa oraz o sile organizacyi?

N iestety  im więcej śłedzę objawy naszego so­
kolego życia, tern więcej przychodzę do przekonania, 
że ono nie jest takie, jak ie  być powinno i że jego 
stan  obecny mimo liczebnego w zrostu nie odpowiada 
zupełnie tej sumie pracy ludzkiej dwóch pokoleń, ja ­
kie w nie włożono.

W  szczególności w idzę, że Sokolstwo przedsta­
wia się wprawdzie na pierw tzy rzu t oka tak  pod 
względem ilościowym, ja k  pod względem sprawności 
je g o , kancelaryi i t. p. zew nętrznych czynników 
i urządzeń wzorowo, że natom iast na zew nątrz nie 
stanowi ono wcale organizacyi silnej, jednolitej i ta ­
kiej, której wszyscy członkowie są należycie uśw ia­
domieni, wiedzą czego chcą i robią co potrzeba.
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W  czem  leży  p rzy czy n a  n ied o m ag ań ?  "Widzę 
icli dużo i m niej i w ięcej w ażnych .

N ie w dając się w roz trząsan ie  w szystk ich  p rz y ­
czyn, boć będą one p rzedm io tem  o b rad  oosobnęj an  
k ie ty , k tó rą  W y d z ia ł Z w iązku  zw ołać zam ierza, o g ra ­
niczę się do om ów ienia  ty lk o  jed n e j z n ich . O to 
zdaje  m i się — m oże się z resz tą  m ylę , że za m ało 
zw racam y  u w ag i n a  ideow e w y ch o w an ie  S oko lstw a .

W y stą p ie n ia  n a  zew nątrz , pożyteczne z resz tą  
i d la  S oko lstw a i d la  ogółu spo łeczeństw a — zab ieg i 
o p rzysporzen ie  funduszów  kon iecznych  do u trz y m a ­
n ia  gn iazd , ta k  w yczerpu ją  zw ykle  en e rg ię  n a jg o r­
liw szych  zarządów , że n ie  s ta je  im  a n i czasu ani 
ocho ty  n a  p racą w ychow aw czą w śród członkow , t. j. 
n a  ożyw ienie je d n ą  m yślą  ty c h  licznych  rzesz , k tó re  
się w szereg i nasze  g a rn ą  —- n a  skup ien ie  ich  pod 
jed n em  w ielk iem  hasłem  — na  w zm ocnienie i sk o n ­
so lidow anie o rg an izacy i.

T kw i w tern zan ied b an iu  b łąd  w ie lk i zasad n i­
czy, a  trw a m y  w n iem  praw ie  od początków  is tn ien ia  
S okolstw a.

U znaw aliśm y  zaw sze i dziś u zn a jem y  dw ie 
g łów ne tro sk i. J e d n ą  aby  sum a w k ładek  b y ła  ja k  
na jw ięk sza  i m ożliw ie re g u la rn ie  w p ły w a ła , d ru g ą  
ab y  ćw iczących  by ło  ja k  najw ięcej.

W zro s t liczebny  członków  dogadzał naszej am - 
b icy i i b y ł w w ielu  w y p ad k ach  koniecznością  ze 
w zględu  n a  d ług i pozaciągane n a  budow ę w span ia­
ły c h  s a l ; liczba zaś ćw iczących  u w ażan ą  b y ła  za pro- 
b ież gorliw ości i obow iązkow ości członkow  T ow a­
rzy stw a .

A ni sum a w kładek , an i ilość członków  ćw iczą­
cych n ie  św iadczy  jeszcze o is to tn y m  rozw oju  gniazda 
sokolego. W iem y  b ard zo  dobrze ja k  się w erb u n ek  do 
Sokoła  odbyw a i ja k ie  w zględy  i pow ody g ra ją  ro le, 
że ten  lu b  ów do o rg an izacy i naszej w stępuje .

W  n iew ielu  ty lk o  w y p a d k a c h , b y w a przyczyną 
k ro k u  teg o  zrozum ienie  i odczucie zadań  i is to ty  S o ­
k o ls tw a ; u  znacznej ilości now o w stępu jących  w p ły ­
w ają  n a  t o : albo  ego is ty czn y  w zg ląd  n a  zdrow ie, 
k tó re  w ym aga ćw iczeń  f iz y c z n y c h , a lbo  w rodzone 
zam iłow an ie  do ćw iczeń , w ystępów  i t. p., a w-ięc 
rów nież  pobudk i ego istyczne, a lbo  w reszcie  s to sunk i 
osobiste  i pow aga tego  lu b  ow ego go rliw szego  cz łonka 
p rzy c iąg a iąceg o  in n y ch  do T ow arzystw a.

O tóż z ty m i co zasila ją  nasze  szereg i p o stęp u ­
jem y  tak , ja k b y  to  b y li ludzie  na jzupełn ie j u św iado­
m ien i pod w zględem  sokolim . Z achęcam y ich  do ćw i­
czeń, da jem y im  zadarm o P rzew o d n ik  g im n asty czn y , 
każem y im  św ięcić rocznice narodow e lub uczestn i­
czyć w z lo tach  i zdaje  n am  się, żeśm y z rob ili w szystko  
czego w zgląd  kon ieczny  na  u trzy m an ie  ich w  szere­
gach  sokolich  od nas w y m ag a . N a odw ró t b io rąc  
n as i członkow ie są p rzekonan i, Ż9 jeże li p łacą re g u ­
la rn ie  w kładki, u b ie ra ją  od czasu do czasu stró j so ­
ko li a  czasem  zjaw ią  się n a  ćw iczenia  — to  poza 
tern  żad n y ch  in n y c h  obow iązków  n ie  m ają .

Z tą d  też  śm iem  tw ie rd z ić , że dużo m am y sto ­
sunkow o członków , ale  m ało „Sokołów " w całem  
słow a tego  zn aczen iu ; z tąd  to  spo ty k am y  się n ie ­
jed n o k ro tn ie  z ta k  n ieb y w ały m  przyk ładem , że ludzie  
p rzystępu jący  do T ow arzystw a z pobudek czysto  id eo ­
w ych  i przejęci ja k  n a jlepszym i chęciam i, opuszczają 
s z e re g i , z rażen i b rak iem  is to tn e j duchow ej treśc i 
w  o rgau izacy i, k tó ra  po p rzy jrzen iu  się je j z b liska , 
n ie  odpow iedziała zupełn ie  tem u  ideałow i, ja k i z da li 
p a trząc  o niej sobie w ytw orzy li.

C hcąc m ieć p raw dziw ych Sokołów  i chcąc z n ich  
u tw o rzy ć  s iln ą  je d n o litą  i ideow o w yrob ioną o rgan i- 
zaoyą, trz e b a  now o w stępu jących  uw ażać za m a te ry a ł 
s  k tó rego  się  m usi dopiero  Sokołów  w ychow ać —

trz e b a  pam ię tać , że p raca  n ad  w zm ocnieniem  w ęzłów  
o rg an iz a c y jn y ch  n ie  m oże u s tać  an i n a  chw ilę.

Ś ro d k i w ychow aw cze, ja k im i d o tąd  Sokolstw o 
rozporządzało , ok aza ły  się i okazu ją  n iedo sta teczn e  
m im o gorliw ości i s ta ra ń  z jak iem i się je  w czyn 
w p ro w ad za ło ; dziw ić się tem u  zresz tą  n ie  m ożna. 
Ś rodkam i do tychczasow ym i b y ły : ćw iczenia fizyczne, 
w ydaw nictw a sokole, a w łaściw ie ty lk o  P rzew o d n ik  
g im n asty czy n y  Sokół oraz obchody narodow e. W  ćw i­
czeniach  fizycznych  b ie rze  u dzia ł zn ikom y p ro cen t 
druhów  (10— 12°/0) — 00 dosta teczn ie  tłu m aczy  d la ­
czego n ie  u jaw n iły  one d o tąd  n a leży teg o  w p ły w u  na  
ogół. O rg an  Z w iązku  — dosta je  się w  te o ry i do rą k  
w szystk ich  członków , w p ra k ty c e  o trzy m u je  go z w iny  
w oźnych  roznoszących  pism o lub  z pow odu w ad li­
w ego sposobu ro zdz ie lan ia  zaledw o 6 0 — < 0 °;0, a czy ta  
go n iew ątp liw ie  jeszcze m niejszy  p ro cen t druhów . 
Je ż e li się p rzy tem  zw aży , że je s t  to  m iesięcznik  p rze ­
ład o w an y  sp raw ozdan iam i z n a jro zm a itszy ch  p o sie ­
dzeń, a w ięc pism o m ogące ty lk o  w bardzo  o g ra n i­
czonej m ierze oddzia ływ ać ideowo na  ludzi, to  p rzy ­
znać się m usi, iż ro la  P rzew o d n ik a  ja k o  śro d k a  w y ­
chow aw czego m oże być  ty lk o  pom ocnicza i n ie  w ie lka . 
N ie w iększą pod ty m  w zględem  w arto ść  stan o w ią  
obchody narodow e, zw łaszcza w obec u sta lo n eg o  spo­
sobu ich  u rz ą d z a n ia , po legającego  n a  w ieczo rk ach
w okalno-m uzykalnych .

N ie w y n ik a  z tego , ab y śm y  ty c h  środkow  p o ­
n iechać  m ieli, a le  p o w inn iśm y  je  pod w ie lu  w zg lę­
dam i zrefo rm ow ać — o czem  to  rozw odzić się n ie  
c h cę , n ad to  zaś pow inn iśm y posługiw ać się in n y m i,
skoro te  n ie  w ystarczają .

M am tu  n a  m yśli dw a ś ro d k i: żyw e słowo i czyn, 
zapom ocą k tó ry c h  oddzia ływ ać i uczyć należy , czem  
je s t  Sokolstw o nasze i ja k im  m a być k ażd y  Sokół.

E ozum ię  to  ta k . Z acząw szy  od u jed n o sta jn ien ia  
poglądów  n a  is to tę  i zadan ie  S o k o ls tw a , bo n ie s te ty  
i pod ty m  w zględem  p an u je  n nas rozbieżność m yśli, 
na leży  n astęp n ie  zapom ocą odczytów , p o g ad an ek  itp . 
bezpośredn ich  środków  a g ita c y jn y c h , u św iad am iać  
członków  o celach naszej o rgan izacy i, uczyć z ro z u ­
m ien ia  po trzeby  jeg o  is tn ie n ia , w y tw arzać  u  nich  
p rzyw iązan ie  d la  ja sn o  określonej ide i sokolej i s ta ­
rać  się p rzy k u ć  ich  do n iej n a  całe życie.

N ie tu  m iejsce w y jaśn iać  co to  je s t id ea  sokola. 
W ięc też  ty lk o  m im ochodem  i d la  u n ik n ięc ia  n iep o ­
rozum ień  zaznaczam , że je s t ona d la  m n ie  czem ś w ię­
cej, an iże li ja k ą ś  od rębną w sobie zam k n ię tą  w yłącz­
n ie ' sokolą ideą , czem ś więcej an iże li m echanieznem  
dążeniem  do rozw oju  Sokolstw a. U w ażam  o rgan iza- 
cyę naszą  za je d e n  ze środków  w p racy  d la  p rz y ­
szłości narodu , z tąd  je s t  ona  d la  m n ie  jed n o zn aczn a  
z p ragn ien iem , k tó re  każdem u uśw iadom ionem u P o ­
lakow i w je g o  p racy  obyw atelsk iej przyśw ieca, a k tó rą  
ta k  ja sn o  i w yraźn ie  ok reśla ją  te  dw a dobrze nam  
znane w y ra z y : „idea n iepod leg łośc iow a11.

Czyn o k tó ry m  w spom niałem  to  dobry  p rz y k ła d  
w go rliw em  spełn ian iu  w szy stk ich  obow iązków  soko­
lich. N ic ta k  ludzi n ie  zachęca  do p racy , ja k  dob ry  
p rzy k ład , n ic ich ta k  do n iej n ie  zraża , ja k  p rz y ­
k ład  zły. . . .

Z tąd  n au k a  d la  n as  n a s tę p u ją c a : jeże li je s t  
w gn ieździe  choćby dw óch lu b  trzech  g o rliw ych  cz łon ­
ków  n iech  u p a trzą  jeszcze k ilku , n a  k tó ry ch  liczyć  
m ogą i n ie ty lk o  słow em  ale  osob istym  p rzy k ład em  
s ta ra ją  się oddzia ływ ać na  in n y ch .

P o  m iesiącach  p raca  ic h  ow oc ju ż  w y d a  i zd o ­
ła ją  n iew ątp liw ie  zg rupow ać koło siebie w iększe g rono  
ludzi, k tó rzy  sobie ja k o  n a jb liższy  cel w y tk n ę li, speł­
n iać w szystk ie  a w szystk ie  obow iązki sokole bez za­
rzu tu . W y tw o rzą  się w te n  sposób k ad ry  w yborow e, 
k tó re  prom ien ie jąc  sw ą dz ia ła ln o śc ią  n a  zew nątrz ,



p rzyciągać  będą in n y ch  i zdo łają  w reszcie w ytw orzyć  
z S oko lstw a o rg an izaey ę  s i ln ą , je d n o litą  i u św iad o ­
m io n ą , na  k tó rą  rzeczyw iście  liczyć będzie m ożna 
w  każdym  w ypadku .

W spom niałem  o z łym  przyk ładz ie  i naw iązu jąc  
do tego  zauw ażyć m u sz ę , źe sam e zarząd y  sokole 
n a jw iększą  w inę ponoszą, gdyż z całą  św iadom ością 
go to le ru ją . P rzec ież  se tk i ludzi p rzy jm ujem y  rocznie 
do naszych  to w arzy stw , w iedząc z gó ry , że ze w zględu 
n a  ich  s tanow isko  zaw odow e, czy p rz e k o n a n ia , czy 
w reszcie ze w zględu n a  in n e  p rzyczyny  n ie  m o­
żem y od n ich  w ym agać  te g o , czego żądam y od d ru ­
g ich . O ddzia ływ a to  u jem nie  n a  gorliw ość ty ch  d ru ­
g ich , osłab ia  poczucie obow iązkow ości i karności.

N ie  w y n ik a  z tego , b y  należało  w y k reślić  z t o ­
w arzystw  naszych  i na  przyszłość nie przy jm ow ać 
ty ch , k tó rz y  n ie chcą ćw iczyć się lub  n ie  chcą  nosie 
stro ju  albo w reszcie w zb ran ia ją  się w ystępow ać na  
zew n ą trz  i  t .  p.

M usim y ty lk o  pow iedzieć sobie w p rzec iw ień ­
s tw ie  do tego , co je s t  dzisia j, że p raw a  członków  
m ogą  pozostać  jed n ak ie , ale  że n a to m ias t ich  obo­
w iązk i m ogą być  różne  i źe w m ia rę  tego, k tó re  
z n ich  zd ek la ru ją  się w ykonyw ać, m ają  być  zaliczeni 
do te j lub  innej k a te g o ry i członków . J e d n i w ięc będą 
ty lk o  p łacić  i  w te n  sposób p rzy czy n iać  się do ro z ­
w oju o rg an izacy i, in n i p łacić i ćw iczyć się, a w resz­
cie pew na ilość członków  zdek la ru je  się w ykonyw ać 
w szystk ie  obow iązki, k tó re  ja k o  zasadnicze u sta lone  
zostaną . D la  te j o s ta tn ie j k a te g o ry i ćw iczenia  a co 
najm n ie j m u sz tra  obok bezw zględnej karnośc i, s tan o ­
w iły b y  n a jg łów nie jsze  obow iązki.

P rz y  teg o  ro d za ju  podziale  członków , k tó ry  
oczyw iście ty lk o  p rzyk ładow o n ie  w chodząc w szcze­
g ó ły  om ów iłem , n as tęp s tw a  złego p rzy k ład u  i jeg o  
to le row an ia , k tó re  to  fa k ty  ro z lu źn ia ją  naszą  o rgan i- 
zacyę, zn ik n ę ły b y  w kró tce .

W sk azan ia  m oje n ie  są n iew y k o n a ln e  — przy  
dobrej w oli i żyw e słowo i c zy n , t. j .  d o b ry  p rz y ­
k ła d  s ta ły b y  się rosą  odżyw czą d la  S okolstw a, s tw o ­
rzy ły b y  z n iego  p rzy  użyciu  in n y c h  środków  potęgę, 
na k tó rą  n a ró d  m ó g łby  z dum ą i u fnośc ią  spoglądać 
jak o  n a  je d n o litą  siłę, czy n n ą  u staw iczn ie  w różn y ch  
objaw ach  codziennego ży c ia  i p rzy g o to w an ą  n a le ż y ­
cie n aw e t n a  je d e n  w ielki zb iorow y c z y n , g d y b y  go 
w y m ag a ła  chw iła.

S tać  nas n a  u rządzen ie  te a tró w  am ato rsk ich , 
koncertów , obchodów  n a ro d o w y c h , odczy tów  k u ltu ­
ra ln y c h  i t. p., pow innoby  było  stać  n as  n a  w y ch o ­
w anie  ideow e w łasnych  członków . T o  je s t  k am ień  
w ęg ie ln y  naszej ro b o ty  sokolej.

W ołam y: więcej ćw iczących  i m yślim y , źe w zrost 
ich  liczby  rozpocznie  now ą erę  sokolego  życia. J a  
w tern zbaw ien ia  n ie  w idzę — m oże d la tego , bo zn a ­
łem  i znam  ta k ic h , k tó rz y  poza ćw iczeniam i n ic  in  
nego  w  Sokolstw ie n ie  w idzieli i w idzieć n ie  chcieli. 
A le  sądzę, źe n a tu ra ln e m  następ stw em  w ychow an ia  
ideow ego d ru ży n  sokolich , będzie w zro st liczby  ćw i­
czących, bo w zm oże się zrozum ien ie , źe są one je d ­
n y m  z is to tn y c h  i n ieodzow nych środków , p ro w ad zą­
cych  do  celu, k tó ry  soc e w y tknę ło  Sokolstw o. Sądzę 
dale j, źe w ychow an ie  ideow e da  nam  rzeczyw iście 
w ysoką jak o ść  uśw iadom ionych  lu d z i , bez k tó re j or- 
g an izao y a  o ta k  pow ażnych  ce lach , ja k  n a sz a , po­
m yśleć się n aw e t n ie  da.

A  więc do p racy , bo w zro st liczby  członków  na  
papierze, to  jeszcze n ie  w y sta rcza jący  pow ód do r a ­
dości i d u m y ; pow iększajm y nasze szeregi, a le  dbajm y 
tak że  o ich  ideow ą jakość.

Wśród Sokołów w Ameryce.
Mieliśmy dług zaciągnięty u braci naszych w Ame­

ryce w ten sposób, źe obiecując im wysłanników na 
ogólny Zlot w roku zeszłym do D etroit, nie mogliśmy 
mimo sta rań  nikogo wysłać. Nadarzyła się w tym roku 
znakomita wprost sposobność, aby im nagrodzić zawód 
uczyniony i okazać, źe nie są nam obojętni ^owszem, źe 
są nam bardzo często na myśli. Oto druh Świątkiewicz 
wyjeżdżał do Ameryki na zawodowe studya. Związek 
nasz zwrócił się do niego z prośbą czyby nie mógł ofia­
rować reszty wolnego tam czasu Sokolstw u; nie spotkał 
się z odmową. I  stworzyła się rzecz dobra, a w skutkach 
zapewne doniosła, bo obywatelska ofiarność d. Swiątkie- 
wicza i stała pamięć Związku naszego o zadaniach i obo­
wiązkach narodowych sprawiły, ze udało się w Chicago 
przy pomocy amerykańskiego Związku sokolego stworzyć 
sześcio tygodniowy kurs dla tam tejszych naczelników.

Stworzenie tego kursu nazywamy wypadkiem do­
niosłym dlatego, ponieważ sprawozdanie d. Świątkiewicza 
które tu  dajemy, choć krótkie i zwięzłe, dostatecznie je­
dnak wykazuje, jak  on był potrzebny. Że zaś przeprowa­
dził go Sokół tej miary co d. Świątkiewicz mamy uza­
sadnioną nadzieję, źe wyda on dodatnie rezultaty i po­
może do stworzenia z naszej bratniej organizacyi nie 
sportowego Związku, który wzorem amerykańskim może 
przynosić prócz rozrywki i m ateryalne korzyści członkom 
swym, ale kadrów obywatelskich o rzetelnem głębokiem 
poczuciu obowiązków polskich.

Uderzył d. Świątkiewicza duży brak zrozumienia 
istotnych naszych zadań, jaki spostrzedz się dał u kur- 
sistów, zacnych zresztą i bardzo wrażliwych na potrzeby 
sprawy polskiej Sokołów. To też poświęcał on im poza 
nauką przedmiotów fachowych wiele czasu na rozgrzanie 
ich dusz polskich, na których już zaczyna się osadzać 
rdza amerykańska. W ysnuł on z tego wniosek, że nie 
powinniśmy szczędzić grosza, ale korzystać z każdej spo­
sobności, aby zacieśniać i utrw alać nasz stosunek z bra­
cią losem za morze rzuconą. W edług zdania jego opar­
tego na zdobytem doświadczeniu je s t to obowiązek naro­
dowy naszego Związku pierwszorzędnego znaczenia, który 
sowite może sprawie polskiej przynieść owoce, byle był 
stale i planowo a nie dorywczo wykonywany.

Mamy nadzieję, źe d. Świątkiewicz podzieli się 
z nami obszerniej swemi spostrzeżeniami i uwagami, bo 
da nam to miarę do oceny przeważnie nieznanych s to ­
sunków.

Raport d. Świątkiewicza brzmi tak:
Po wylądowaniu w dniu 12. września w N. Yorku 

zastałem w porcie oczekujących mię 3 delegatów Sokoła 
nowojorskiego. Krótkie przywitanie i swoboda w zapozna­
niu się zwróciły odrazu mą uwagę na odrębny charak ter 
tamtejszych form towarzyskich ułatw iających stosunki 
choć rażących nas, powiedzmy, prostoiijnością. Zaproszono 
mię odrazu na bal połączony z ćwiczeniami sokolic i so­
kołów, który się tym duiu odbywał w nowojorskim sokole. 
Po bardzo udałych ćwiczeniach prezes gniazda d. Stę­
piński przedstawił mnie zgromadzonej publiczności, wśród 
której byli sokoli w mundurach z Bayonne i zawezwał 
do wygłoszenia mowy.

Mówić tam trzeba często i na wezwanie, od każdego 
gościa oczekuje się mowy. Posłuszny więc wezwaniu, po­
zdrowiłem zebraną polonię imieniem naszego Związku 
a następnie wyłożyłem cel mego przyjazdu i mówiłem 
o celach naszego Sokolstwa. Zebranie powyższe było po­
ważne, raziła mnie tylko mowa angielska, k tórą Polacy 
się posługiwali i brak uprzejmości dla pań. Sokoli bo­
wiem i wogóle mężczyźni chodzili po sali i tańczyli 
w kapeluszach z cygaram i w ustach. Tak samo zacho­
wywała się umundurowana „artylerya polska*, o której 
celach n ik t mnie jakoś objaśnić nie u m ia ł; jest to pra-



wdopodobnie jak ieś  brac tw o kościelne *), N astępnego dnia 
wyjechałem dalej za trzymując się w Buffalo, by  złożyć 
cenzorowi N. Zw iązku  P. w izytę i zwiedzić wodospad 
N iagary .  P .  cenzor przyją ł mnie grzecznie, dał jednak 
poznać, źe A m erykanie  nie wiele m ają  zaufania do różnych 
w ysłanników z Europy, bo ci bardzo pięknie mówią, 
wiele obiecują, ale niczego nie dotrzymują. W yjaśn i ł  mi 
także powody za ta rg u  is tn iejącego między N. Z P. a  pre­
zesem Z w iązku  sokolego i oddał mnię w ręce prezesa miej­
scowego Sokoła d ruha  Krysztofkiewicza. D ruh  ten opo­
w iadał mi z ca łą  uprzejmością o s tosunkach gn iazda 
w Buffalo i gn iazd  w tym okręgu a pokazawszy Niagarę 
w yekspedyował do Chicago. T u ta j  zamieszkałem u d. St. 
Osady, redak to ra  „Sokoła" i gorącego p ropaga tora  idei so­
kolej. Po przedstawieniu  się w szystk im  miejscowym dy­
gnitarzom polskim i po w izy tach  w redakcyach  pism pol­
sk ich  oddałem się zorganizowaniu kursu  oznaczonego na 
sześć tygodni.  Z początku podzieliłem go na  dzienny 
i wieczorny. Kurs wieczorny nie t rw a ł  jednak  długo, l i­
czył bowiem 14 dość n ieregularnie  uczęszczających fre- 
kwentantów . W  jego miejsce zaprowadziłem musztrę wie 
czorną d la w szys tk ich  chę tnych  Sokołów w Chicago za­
mieszkałych. W  mustrze brało  udział 4 0 — 60 uczestników.

K urs  dzienny liczył 25 s ta łych  uczestników, w y­
słanników w szystkich  7 okręgów. Uczestników pod wzglę­
dem uzdolnienia g im nastycznego można podzielić na  3 czę­
ś c i :  ij3 posiadała to uzdolnienie w stopniu bardzo do­
brym , 1/3 w stopniu dobrym a 1/3 w stopniu niedosta­
tecznym, t/g całości przedstaw ia ła  pod względem fizycz­
nym m ateryał bardzo słaby. K urs  przeprowadziłem we­
d ług  planu i na modłę zupełnie naszą , zakres tylko nieco 
uszczupliłem, gdyż w y k ład y  musiałem często powtarzać 
i pisać na  tablicy ,  część bowiem z uczestników słabe po­
s iada ła  wiadomości z języka polskiego. U czestn icy  w y ­
kazali pilność .bardzo dobrą, odznaczali się karnośc ią  a w y ­
kazali nie tylko zrozumienie ale i przywiązanie do idei 
sokolej. Kurs zakończył się wieczorkiem g im nastycznym  
i uroczystem rozdaniem św iadectw  podczas wieczornicy 
urządzonej przez W y d z ia ł  Związku sokolego. K ażdy  
z uczestników kursu  odbierając św iadectw o m usiał choćby 
w paru  słowach wygłosić swoje „credo" sokole a przez 
podanie ręki członkom W ydziału  przyrzec wierną służbę 
sokołowi. Chwila to by ła  bardzo piękna, trak tow ana  j rzez 
młodych druhów bardzo poważnie, a krótkie, jędrne, czę­
sto naw et bardzo złym językiem wygłoszone „creda" 
św iadczyły  o zrozumieniu idei sokolej i c uświadomieniu 
narodowem. N a 25 uczestników zrobiło postęp bardzo do 
b ry  z odznaczeniem 2, bardzo dobry 6, dobry 12, a do ­
s ta teczny  5.

Podczas mego pobytu  w Chicago uczestniczyłem 
w kilku wiecach zw oływ anych  przez pojedyncze chica 
gowskie —  je s t  ich dziewięć —  gn iazda sokole i p rze ­
m awiałem na nich o celach sokolstwa, o ważności haseł 
sokolich na  wychodztwie a przedewszystkiem o poszano­
w an ia  mowy ojczystej.  W  tym  sam ym  celu jeździłem do 
M ilwaukee (s tan  W iskonsin)  South Bęnd (s tan  Indiana) 
i do St. Louis (s tan  Missouri). W  powrocie zatrzymałem 
się biorąc również udział w zgromadzeniu Polaków z a ­
m ieszkałych  w P i t tsb u rg u ,  Baltimore, Broklinie i Nowym 
Yorku.

Na wszystkich  tych zebraniach wnoszono okrzyki 
n a  cześć naszego Sokolstwa, przyrzekano w ierną  służbę 
Ojczyźnie pod sz tandarem  sokolim, wyrażano wdzięczność 
i podziękowanie naszemu Związkowi za w ysłan ie  delegata.

Z ebran ia  te m iały  i sceny wzruszające. W  St. Louis 
n. p. i w Chicago (237), N. Yorku  sokolice publicz­
nie ś lubowały używ ać ty lko  mowy polskiej w domu i w to ­

*) „W ojska  polskie" w Ameryce, posiadające orga- 
nizacye i s tro je  wojskowe, dziś nie liczne już, są  i s to t ­
nie stowarzyszeniami kościelnemi. Red.

w arzystw ach  polskich, młodzież ściskając moją rękę prze­
sy ła ła  w ten sposób pozdrowienie „nieznanemu s ta rem u 
krajowi", a staruszkowie całując mnie szeptali wśród 
łe z :  „Pożegnaj kochaną naszą Polskę, bo my jej już nie 
zobaczymy !“

Sokolstwo am erykańskie  je s t  na dobrej drodze, g a r ­
nie do siebie młodzież ożywioną szczerą chęcią służenia 
mu, a pokierowane dobrze może wychodźtwo nasze uchro­
nić przed zamerykanizowaniem się. N a  3 miliony P o la ­
ków zamieszkałych w S tanach  Zjednoczonych je s t  Soko­
łów zgłoszonych 3 .000 a z tym i co k ry ją  się po g n ia ­
zdach nie zgłoszeni, 4 .000  osób. Mundur sokoli je s t  
brzydki i ani krojem ani kolorem nie przypomina stroju 
polskiego. Sokoli nie bardzo chętnie przyw dziew ają  ten 
strój,  bo A m erykan ie  nie znoszą żadnych  odrębności n a ­
rodowych, choćby ua pozór inaczej o tern myśleć nale­
żało. W ielu Polaków zmienia swe rodowe nazw iska na 
zbliżające się brzmieniem do nazw isk  angie lsk ich ,  aby 
un iknąć nieraz seka tu r  a naw et prześladowań. Tworzy 
się tam  „narodowość am ery k ań sk a" ,  o tern nam p a ­
miętać należy.

Sprawy Związku sokolego.
Ministerstwo spraw wewnętrznych reskryptem  

z 19. listopada 1908 1. 39.241 przyjęło do wiado­
mości uchwalone na Zjeździe delegatów d. 11. paź­
dziernika 1908 zmiany §§. 16, 19, 21, 22, 21, 25, 
27 i 29 statutu Związku.

Przew odnictw o Związku. S i ó d m e  p o s i e d z e ­
n i e :  1. g rudn ia  1908. Obecni: Prezes F iszer  i dd. B a ­
rański,  Biega, Czarnik, Czaykowski, Jan ikow ski,  Korytko, 
Osiadacz, Wallek.

Przy ję to  do wiadomości pismo Sokoła w Kolbuszo­
wej o urządzenie wieczorku uroczystego w dniu  29. l i­
s topada.

Przekazano prezesowi O kręgu V. zbadanie s tosun­
ków gniazda w Glinianach i ewentualnego wniosku w y ­
kreśleń a go ze Związku.

Sokołowi w Kołomyi pozwolono spłacić  za leg łą  
w kładkę 535  kor. w ra tach  miesięcznych po 50 kor. od 
g rudn ia  1908.

Sokołowi w K utach  odmówiono odpisania w kładki 
za 1907 i 1908 r. wobec b raku  upoważnienia od Zjazdu 
delegatów, a pozwolono zwrócić o trzym aną z funduszu 
Kościuszkowskiego drabinę i drążek.

Odmówiono odpisania w kładek  gniazdom w Bohorod- 
czanach, w Kaczyce, w Suchej i w W iedniu  wobec b raku  
upoważnienia od Zjazdu delegatów, przyczem postano­
wiono zwrócić uw agę ty c h  gniazd, źe wkładki są  po­
datkiem  sokolim na potrzeby Związku i każde gniazdo 
powiuno poczuwać się do obowiązku uiszczenia tego po­
d a tk u  przed wszystkiem i innemi opłatami.

Sokołowi w Uhnowie uchwalono wypłacić p rzyznany  
już dawniej zasiłek 50 K  na kupno domu —  po potrą­
ceniu zaległej wkładki.

Sokołowi w Lubaczowie uchwalono zwrócić trzy  za ­
pisy dłużne na fundusz budowy sokojni.

Uchwalono wezwać Sokoła w Żywcu pod zagroże­
niem w ykreślen ia  do zap ła ty  deklarowanych r a t  zaległych 
wkładek.

Sprawozdanie d. Czarnika o Okręgach, z k tórych  
I I .  i IY. nie nadesła ł sprawozdania za r. 1907, p rzy­
jęto do wiadomości wraz z wnioskami mającym i się przed­
łożyć W ydzia łow i Związku.

W  sprawie wprowadzenia przyrzeczenia sokolego dla 
d. umundurowanych uchwalono wnioski do W . Z. przed­
stawione przez d. Korytkę.
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Druhowi W .  S. naczelnikowi Sokoła w B., uchw a­
lono dopomoc do odbycia studyów w Sztokholmie z za­
strzeżeniem zużytkow ania ich dla celów sokolich.

Ó s m e  p o s i e d z e n i e  d. 15. grudnia  1908. Obe­
cni prezes i dd. Biega, Czarnik, Janikow ski,  Korytko, 
Osiadacz.

P rzy ję to  do w iadom ości: pismo D yrekcyi policyi, 
donoszące o tem, źe M inisterstwo spraw  wewnętrznych 
nie zakazało wprowadzenia w życie dokonanych zmian 
s ta tu tu  Związku, pismo W ydzia łu  krajowego o w yasygno­
w aniu  dla Zw iązku  subw encyi sejmowej 1000 K na rok 
1908 i pismo tegoż W ydzia łu  o przyznaniu Towarzystwom 
sokolim na prowincyi ryczałtu  subwencyjnego na la,ta 
1908 i 1909 po 10.000 kor. i przysłanie wszystkich  w nie­
sionych petycyi Związkowi do zaopiniowania.

Sokoła w Niemieckiej Lutyni zgodnie z wnioskami 
W ydz ia łu  I .  Okręgu zaliczono do gniazd wiejskich.

Do omówienia poruszonej przez krajowy Związek 
ochotniczych s traż y  pożarnych, spraw y odbywania ćwi­
czeń s trażackich  w towarzystwach sokolich, wydelegowano 
dd. Jan ikow skiego  i W allka  do narad  informacyjnych.

Uchwalono udzielić w skazówek Sokołowi w S trzy ­
żowie co do s ta tu tu  wzorowego i d. N. w Nadwornej co 
do sądów honorowych.

P rzy ję to  do wiadomości doniesienie Okręgu I. i V.
0 zamierzonem urządzeniu kursów okręgowych w dniach 
28. do 31. g rudnia ,  wzgl. 6. do 10, s tyczn ia  1909, po ­
stanowiono w ypłac ić  normalną subwencyę po nadesłaniu 
spraw ozdań  i przypomnieć innym Okręgom urządzenie 
tak ich  kursów.

Uchwalono udzielić s ta tu tu  i wskazówek do zało­
żenia Sokoła w Kamieniu.

Uchwalono dać gniazdu w Chorostkowie (w VI. 
Okr.) przyrządy  n a  sp ła tę  przez to gniazdo proponowa­
ną.  Z gniazdem  w Ł ąk a ch  w spr. materaców uchwalono 
przeprowadzić korespondencyę przedwstępną.

Po w ysłuchan iu  spraw ozdania  d. Biegi z pobytu 
n a  posiedzeniu W ydzia łu  okręgowego w Rzeszowie u ch w a­
lono w I. kw arta le  roku 1909 przeprowadzić lustracyę 
gn iazd  centralnych.

Postanowiono ułożyć wzorowy regulam in  dla o d ­
działów żeńskich.

P ro to k ó ł p osiedzen ia  W ydziału Z w iązku odbytego
w dniu 6. g rudn ia  1908 w lokalu Związku.

Przewodniczy d. Dr. F isze r ,  obecni dd. Barański,  
Biega, Bujnowski, Czajkowski, Czarnik, Korytko, Kosacz, 
Krupińsk i,  Laurynów, Mobrański, Mokrzycki, Osiadacz, 
Rowiński,  Kuciński,  Świątkiewicz, Tarnaw sk i ,  Tursk i,  
W allek , W itw ick i,  W yżykow ski.  Usprawiedliwili n ie­
obecność dd. Kesler, P ta ś  i W iszniewski, nieusprawiedli-  
wił d. Baranowski.

Dh. przewodniczący poświęcił gorące wspomnienie 
pamięci naczeln ika ś. p. Antoniego Durskiego, które 
obecni stojąco w ysłuchali  i zawiadomił W. Zw. o posta­
nowieniu w ystawienia mu pomnika kosztem Sokolstwa. 
Do kasy  Z w iązku  wpłynęło do dnia posiedzenia na cel, 
k tóry  W . Z. oznaczy 125 K, „zam iast w ieńca" 45 K
1 bez oznaczenia kor. 79. Po dyskusyi nad tą  sp raw ą 
uchw a lono : 1. postawić pomnik ś. p. Durskiemu Anton, 
kosztem całego Sokolstwa ; 2. wezwać osobną odezwą So­
kolstwo do sk ładek  ta k  na pomnik jak  i na  zabezpiecza 
nie s ierót po zm arłym ; 3. kwotę, k tó ra  wpłynęła do S. 
M. i dotychczas do W . Zw. bez oznaczenia celu, przezna­
czyć na fundusz zaopatrzenia dla s i e r ó t ; 4. kw otę ze­
b ran ą  po zamknięciu sk ładek  rozdzielić w części na po­
mnik a w części na fundusz dla s i e r ó t ; uchwała co do 
rozdziału zapadnie później.

Dh. R o w i ń s k i  mówi o nieprzyjęciu przez d. T a r ­
nawskiego orderu otrzymanego z okazyi jubileuszu cesa r­
skiego. P rosi o zanotowanie tego w protokole i uw ido­
cznienie w organie związkowym. To powinno Sokolstwu

w ysta rczyć zamiast podawania w łaściwych powodów od- 
rzucenia o czem zresztą pisze prasa  rozmaicie a i na n ie ­
korzyść d. Tarnowskiego. Jednom yślną zgodę wyrażono
oklaskami. . , , . . .  ,

Dh. T a r n o w s k i  w krótkich  słowach podziękował
za objawy zgodności z jego zapatrywaniem . Powiedział 
dobitnie, źe naw et b rak  uznania od obywateli,  które je s t  
najcenniejszem odznaczeniem -  nie je s t  regulatorem jego 
czynów i nie powinno być dla nikogo. Chciał tym  czy­
nem przypomnąć kim jesteśmy i rozbudzić serw ihstyczne
zaustryaczone społeczeństwo.

Przystąpiono do porządku dziennego. Protokoł z po­
siedzenia w dniu 20. września 1908 przyjęto do w iado­
mości z poprawką, źe wypuszczono nazwisko d. Czarnika
między obecnymi. , , .

A)  D. prezes przedstaw ia te uchw ały  przewodni-
ctwa, k tó ie  w myśl nowych postanowień s ta tu tow ych w y ­
m agają  zatwierdzenia W. Z w . :

1 Zjazdy okręgów mają się odbywać w oznaczo­
nych terminach. Związek ma być wcześnie o tych  Z ja­
zdach i o porządku obrad uwiadomiony, aby  można w y ­
słać delegatów Zw. z odpowiednimi refera tam i;

2 Przyjęto  do Zw. sokoła w Strusowie z policze­
niem od 1. stycznia 1909 i przydzielono go do okr. VI.;

3 Sokołowi w Lubaczowie dano z funduszu K o­
ściuszkowskiego na 10 le tn ią  sp ła tę  konia, kozła i drążek.

Uchwały te zatwierdzono poczem d. prezes w ita  d. 
Świątkiewicza po podróży do Ameryki, dziękuje mu za 
obywatelski postępek uczyn-ony przez przyjęcie na  siebie 
takiego trudnego zadania i prosi, aby przyjął w upo­
minku od Zw iązku trąbkę naczelnikowską.

B)  P rzystąpiono do ukonstytuowania W. Zw. W y­
brano dd : I. z a s t  Turskiego, I I .  zast.  Czarnika, sekre­
tarzem Biegę, zastępcą Korytkę, skarbnikiem  Osiadacza, 
zastępcą Czajkowskiego, gospodarzem i zawiadowcą w y­
daw nic tw  W allka ,  zastępcą Barańskiego, cboiązym_ Wi- 
twickiego, zast. Rowińskiego i Laurynowa. Na wniosek 
d Biegi uchwalono nie wybierać na razie naczelnika, 
lecz tylko jego zastępców i tymi wybrano pierwszym Ru- 
cińskiego, d rugim  Świątkiewicza. Do związkowego grona 
nauczycielskiego, do którego należą wszyscy naczelnicy 
okręgowi, wybrano oprócz n ich: dd. Kozłowskiego (Bo­
chnia), Kubalskiego (Kraków), Kwiatkowskiego (Lwów), 
Towarnickiego (Lwów), J a n a  Wolskiego ( w ,w .), 
zefa Źytnego (Lwów) Nadto na czas przygotowań do 
Zlotu dd. Cenara Edmunda, Haczewskiego Kazimierza, 
Alojzego W a llk a  i W ład .  Janikowskiego, którego w y­
brano trzecim zastępcą naczelnika.

C) S p r a w ę  Z l o t u  i o b c h o d u  r o c z n i c y  
g r u n w a l d z k i e j  w r. 1910, referował d. Biega.

W nioski przedstawione przez referenta m ają  na  celu 
po zasadniczem usta leniu stosunku Zlotu do obchodu ro­
cznicy zorganizować wszystk ie  c :ynności przygotowawcze, 
oznaczyć kompetencye i wzajemne stosunki poszczegól­
nych komisyj i rozdzielić czynności między Lwów i Kraków.

Po dyskusyi zapadły następujące u c h w a ły :
1. Zlot urządza się łącznie z uroczystością grun­

waldzką w Krakowie. Stanowi on jej część składow ą i w y­
pełnia jej program udziałem w pochodzie uroczystym, 
ćwiczeniami publicznemi przez dwa popołudnia i dwoma 
wieczornemi publicznemi widowiskami ludowemi. O tej 
uchwale ma się uwiadomić la d ę  miejską, krakowską.

II.  1. Główną komisyą zlotową je s t  W . Zw. On 
ostatecznie zatwierdza uchwały, rachunki,  wydaje  odezwy 
i kieruje wszystkiemi czynnośc iam i; jemu też podlegają 
wszystkie komisye. Komisyami wykonawczemi s ą :  P rz e ­
wodnictwo Z w., które dosta je  generalne pełnomocnictwo 
i W ydz ia ł  Sokoła krakowskiego do poszczególnych przez 
W . Zw. lub Przewodnictwo przekazanych czynności.

2. P rezydyum  Zw. ma prawo b rać  udział w posie­
dzeniach wszystkich k o m is y i ; sekretarz Zw. je s t  gene­
ralnym sekretarzem Zlotu.



S. Grono związkowe stanowi komisyę g im nastyczną 
odpowiedzialną za wynik  ćwiczeń na zlocie. Ma dwa or­
gany  wykonawcze : lw ow ską krm isyę  lokalną wzmocnioną 
druhami mianowanemi przez W . Zw. z poza grona zw. 
i grono naucz, krakowskie, które w szczególności ma się 
zająć przygotowaniem projektów.

4. Za należyte przygotowanie wszystkich prac p rzy ­
gotowawczych w okręgach odpowiadają przed W. Zw. 
w ydzia ły  okregowe; ich p rezydya powinny się s tarać, 
ab y  w czas potworzono potrzebne komisye.

5. W . Zw. i Przewodnictwo a) daje in icya tyw ę we 
w szystk ich  k ierunkach czynności z lo tow ych ; b) za tw ier­
dza uchw ały  wszystkich  k o m is y i ; c) przeprowadza kon­
trolę wszystkich czynności zlotowych i c2)agitacyę w kraju  
i poza k ra je m ;  e) czuwa nad przygotowaniem ćwiczeń; 

f )  za ła tw ia  os ta 'ecznie wszystkie sp raw y finansowe; g )  
przeprowadza dowóz uczestników do Krakow a i z powro­
tem do domu.

a d  5, W  celu przeprowadzenia tych czynności i i n ­
nych, które się później wyłonią tworzy się  komisye (se- 
kcye) dzielące się na  oddziały. Do każdej komisyi na- 
leży jeden z członków Przewodu. W  szczególności urzą­
dzi : 1. biuro zlotowe pod kierownictwem sekretarza Zw.; 
należeć do niego będą korespondencya, w ysełka w szys t­
kich  pism i udzielanie inform acyi; 2. komisyę skarbową, 
która spraw dzać będzie preliminarze, kosztorysy i r a ­
chunki, w ypłacać za podpisem przewodniczącego odnośnej 
komisyi i prezesa Zw. w szystk ie  rachunki,  w ydaw ać le- 
gitym acye, sprzedawać wszystkie  b ile ty , kar tk i  koresp., 
nalepki i przeprowadzi nadzór nad kontrolą  w  czasie 
pła tnych  widowisk w K ra k o w ie ; 3. komisyę ag i tacy jną  
i n icyatyw y, k tóra  przygotuje projekty k a r tek  koresp., 
afisza zlotowego, nalepek, sposoby reklamy, poda sposoby 
zbierania pieniędzy, tworzy projekty zabaw i przedsię­
biorstw zlo towych; 4. komisyę kole jow ą: 5. red ak cy jn ą ;  
6. wydawniczą ; 7. muzyczną i inne jakie się okażą po­
trzebne,

6. W ydzia ł Sokoła krakowskiego s tanow i komisyę 
odpowiedzialną wobec W . Zw. i Przewodn. za a) urzą­
dzenie boiska wraz z szatniami, trybunam i,  bufetem i de- 
k o r a e y ą ; JJ  urządzenie kw ate r ,  przyjęcie i rozmieszcze­
nie g o ś c i ; c) urządzenie przedsięwzięć za b aw o w y ch ; d) 
za wyżywienie Sokolstwa i zajęcie się gośćmi w czasie 
pobytu w K ra k o w ie ; e) urządzenie s łużby sa n i ta rn e j ; 
f )  komitetów wycieczkowych.

W  tym celu tworzy biuro informacyjne, us tanaw ia  
stałego delegata do porozumienia się z W . Zw. i Przew. 
i z dotyczącemi komisyami W. Zw., w Krakowie zaś 
tworzy potrzebną ilość komisyi, które szczegóły po uchw a­
leniu zasad przez W . Zw. przeprowadzą samodzielnie.

W e  wszystkich  spraw ach  zlotu przysługuje W ydz. 
Sokoła krakowskiego prawo in icya tyw y  i uchw ał w rze­
czach natury  lokalnej.

a d  6. A by przeprowadzić te  czynności utworzy W y ­
dział Sokoła krakowskiego kom isye: 1. budowlaną w celu 
przygotowania planów, kosztorysów i przeprowadzenia 
budowy boiska, trybun , szatn i ,  bufetów i innych  ubika-  
cyi (poczta, pogotowie pożarne i lekarskie), dekoracyi 
boiska i m ias ta  i w razie potrzeby ośw ietlenia; 2. k w a­
terunkową z poddziałami dla kw ate r  a )  wspólnych, b) 
p ryw atnych  darm ych dla gości, c) dla zamówionych p ła ­
tnych p ryw atnych  i w hotelach, d) dla kobie t grom adnych  
i oddzielnych ; 3. komisyę p rzy jm ującą  gości,  k tó ra  ich 
przyjmie odprowadzi na  kw ate ry ,  udzieli wszelkich infor- 
macyi, zajmie się ich oprowadzeniem po mieście i  od­
prowadzi zaw iadam ia jąc  odpowiednie czynniki o czasie 
odjazdu (tworzy zatem ty le  poddziałów ile p o trzeb a) ;
4, skarbową, która prowadzi rachunk i i w ypłaty  po za ­
twierdzeniu  ich przez W . Zw. szczegółowe w ydatk i  lo­
kalne prowadzi sam odzie ln ie ; 5. gospodarczą, k tóra  ma 
postarać się o wyżywienie uczestników zlotu, urządzić 
bufety  na boisku i oznaczyć c e n y ; 6. porządkową i go­

spodarczą na  bo isku; 7. zabawową, która urządzi przed­
s taw ien ie  w teatrze, festyny, koncerty, z e b r a n ia ; 8. w y­
cieczkową projek tu jącą  i przeprowadzającą wycieczki po 
zlocie,

I I I .  U stanaw ia  się k a r tę  uczestn ictwa w cenie 1 
korony dla Sokołów.

IV. Związek do in icyatywę do obchodów g r u n ­
waldzkich w r. 1910 w całym k r a ju ;  poleci zatem w szys t­
kim gniazdom, aby potworzyły komitety, lub przyłączyły 
się z czynną pomocą do is tn iejących komitetów, które o b ­
chód powinny urządzić w całym kraju  równocześnie t. j. 
w dniu pamiętnym 15. lipca.

V. Na rok 1909 uwalnia się od obowiązku urządza­
nia zlotów okręgowych te  gniazda, k tórym  by ten obo­
wiązek przypadał.

VI. Z funduszów Zw iązku w staw ić  na kosz ta  zlotu 
w budżet na rok 1909 i 1910 po 5000 kor.

V II .  W ezwać gniazda do tworzenia funduszów zlo­
towych i zwrócić się do ins ty tucy i  i osób p ryw atnych
0 datk i na rzecz Zlotu.

V II I .  P rzy jąć  w myśl wniosku Sokola krakowskiego 
zarys kosztów zlotu w w ydatkach  na 48 .000  K  w p rzy­
chodach na 63 .000  K.

IX .  Związek uczci w r. 1910 w odpowiedni spo­
sób gniazdo krakow skie z powodu 25-letniego istnienia.

X. Zawiadomi się wszystkie Związki słowiańskie o zlo­
cie po usta leniu terminu.

X I.  Termin zlotu us tanaw ia się na  początek lipca 
w dniach 3., 4., 5. l ip c a ;  na zlot urzędowy przeznacza 
się dwa dni, nie wyklucza się jednak, aby  przed niemi
1 po nich nie urządzono jak ich  widowisk o charakterze 
rycerskim, ćwiczeń publicznych lub za w o d ó w ; postano­
wienia pod tym wzgłędem zapadną po usta leniu  programu 
ćwiczeń.

X II .  Wezwać związkowe grono nauczycielskie, aby  
do trzech miesięcy ułożyło program ćwiczeń, w których 
uwzględnić należy przy masowych w ystąp ien iach  ch a ­
rak te r  rycerśki,  zbiorowe zawody, ćwiczenia kobiet i mło­
dzieży.

X I I I .  Na afisz zlotowy rozpisać konkurs, na k tóry 
przeznacza się t rzy  nagrody w kwocie 300  kor., 200  K 
i 100 K ; projekty  widokówek i nalepek przygotuje So­
kół k rakow ski i Przewodnictwo. Sokół k rakow ski ma 
przygotować wydawnictwo pam iątkow e swego 25-lecia, 
które może być sprzedawane w czasie zlotu na własny 
rachunek.

D )  Dh. Czarnik referuje o stanie sp raw y  sokolej 
w okręgach na podstawie nadesłanych  sprawozdań. S p ra ­
wozdania okręgów I. ,  V. i V II I .  należy wyróżnić, w  okr. 
I I I .  panuje obecnie ruch prawidłowy i wyczuć się daje 
znaczny postęp, na  okręg VI. zwraca W . Zw. baczną 
uwagę i ma nadzieję podnieść go z chwilowego zanie­
dbania. Z okr. I I .  i IV .  nie o trzymał W ydz. Zw. sp ra ­
wozdań.

Na podstawie tego referatu uchw alono :
1. Sprawozdania przyjąć do wiadomości, do okręgu 

VI. w ystosować pismo a okręgi I I .  i IV . wezwać do 
przedłożenia sprawozdania z ubiegłego czasu; 2. wniosek 
wydziału okręgu I. o utworżenie w Krakow ie stałej ko­
misyi egzaminacyjnej w tej zmianie, źe gdy  znajdą się 
egzaminandzi, to wyznaczy się dla nich komisyę w K r a ­
kowie ; 3. podział okręgów na dzielnice w celach techni­
cznych uważa się za próbną orgauizacyę- i przyjm uje się 
do wiadomości utworzenie ich w Okr. I. i  V . ; po pew ­
nym  czasie, gdy  sprawozdania w ykażą korzyści, usta li 
się ją  i ujmie w regu lam iny ; 4. sprawozdania z czynno­
ści roku administracyjnego powinny być drukowane 
i w czas rozesłane wszystkim gniazdom okręgowym, d e ­
legatom do Okręgu, wydziałom innych Okr. i W. Zw. ;
5. zaleca się wydz. okręg., ab y  o ile możności w  roka 
bieżącym przeprowadziły lus tracye gniazd, łącząc z nią
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ag i tac y ę  ideową (przy k o m is jach  miejscowych okręg, po­
t w o r z y ć ' komisye ag i tacy jne)  i badanie p r z y c z y n  za legło­
ści w k ł a d e k  t a k  do Z w i ą z k u  j a k  i  do O kręgu ; 6. we­
zwać O kręgi do energiczniejszego baczenia, aby się ruch 
ćwiczebny rozwija ł po gniazdach.

E . Z  kolei uchwalono reasumować poprzednią uchwałę 
aby wstążeczka odznaczająca na czamaraeh W ydz Zw. 
m ia ła  nap is  „W ydzia łow y Związku* i przywrócono daw­
niejsze jej brzmienie „Polski Związek sokoli . W yłoniły  
się przy tern projekty, aby znieść zupełnie wstążeczkę
i aby  zamienić sznurki na ramionach na czerwono-białe 
jako odznakę wydziałowego Związku.

F . W sku tek  pisma Związku strażackiego, który
żąda aby się porozumieć co do wprowadzenia do ćwi 
czeń’ sokolich, ćwiczeń pożarniczych, w celu rozszerzenia 
s t raźac tw a  za pomocą Sokolstwa uchwalono wziąć udział 
w tej konferencyi. Praew. ma tę sprawę załatwić.

G. Uchwalono również zmianę ustępów 1 a  i 11 a
regulaminu dla Okręgów, zastosowaną do dokonanej zmiany
s ta tu tu  Związku, a tyczącą się liczby przedstawicieli 
Okręgów w Wydziale Związku.

H . S tan  kasy  związkowej w dniu 5. g rudn ia  1908 
jest nas tęp u jący :  przychód 26.841 K  22 h,,  rozchód
21.539  K  71 h. Uchwalono energicznie wezwać gniazda
do p łacenia zaległości.

J .  Ostateczne decyzye o „ślubowaniach sokolich 
uchwalono odroczyć aż do wyników ankiety, mającej roz­
trząsać  w szys tk ie  zagadn ien ia  organizacyjne.

Do Związku Sokolstwa słowiańskiego wybrano dd. 
Biegę, Bujnowskiego, F iszera , Rowińskiego, Swiątkiewi- 
cza, Turskiego i Walleka, zastępcami dd. Czarnika, K u­
cińskiego, Tarnawskiego.

Sprawy Okręgów.
Okręg lii. odbył w dniu 13. g rudn ia  posiedzenie 

W y d z ia łu  w obecności 10 wydziałowych na 14. Zajmy- 
wano się bliżej zaległościami pieniężnemi ta k  do Olnęgu 
jak  i do Związku. P rzy  lu s tracyach  gniazd m ają  się d e ­
legaci t ą  sp raw ą bliżej zająć.

Postanowiono w r. 1909 odbyć w czerwcu okrę­
gowe zawody jednostek i zastępów wraz z ćwiczeniami 
publicznemi przeznaczając Ł ańcut jako miejsce ćwiczeń 
Z jazd ma się odbyć bez wszelkich przygotowań gospo­
darczych. Zaw ody dzielą się na cztery  g r u p y :  1. ćw i­
czenia wolne, na drążku, na  koniu i wspieranie ciężaru 
35 k g . ; 2. ćwiczenia wolne, na  poręczach, skok w wyż, 
rzut kamieniem 10 k g . ; 3. ćwiczenia wolne, na drążsu ,  
skok w dal, rzu t  oszczepem ; 4. ćwiczenia wolne, na kół­
kach,  na koniu wzdłuż bez łęków, dw ćjskok  w dal. Z a ­
wodnik s tanąć  musi do ćwiczeń z jednej z wymienionych 
grup  i wykonać po jednem ćwiczeniu wylosowanem 
w przed dzień zawodów.

N a  posiedzeniu obecny by ł delegat Zw. dh. Biega, 
który  referował o sposobach rozszerzenia organizacyi,  ioz- 
budzenia ruchu  ćwiczebnego i przygotowaniach do Zlotu. 
Na podstawie refera tu  powzięto szereg uchwał w szcze­
gólności o stworzeniu komisyi ag i tacy jnych ,  oddziału żeń­
skiego, o wycieczkach g im nastycznych  i gromadzeniu 
funduszy na rzecz Zlotu.

Omawiano wkońcu powstawanie Sokołów w łośc iań­
skich w tarnobrzeszczyźnie, które to tow arzystw a zdają 
się być jakąś  odrębną organizacyą. Spraw a ma być r y ­
chle bliżej zbadana.

Co s ły c h a ć  w  Krakowie.
Uczczenie po ległych , p o p is , szerm ierka , rucli na strze l­
n icy , sporty  zim ow e, tu rystyka , z  życia  tow arzysk iego , 

nowe pism o.
Z nastaniem zimy Sokół krakowski ożywił się a dz ia­

łalność jego wzmogła się i już w tem tempie prawdopo­

dobnie wzmagać się będzie coraz bardziej aż do punktu 
wrzenia, k tóry  stanowić będzie Zlot krajowy w r. 1910.

Przedewszy8tkiem za szczęśliwy uważać należy spo­
sób uczczenia rocznicy naszych Poległych, k tórą  obcho­
dzono tu  przez grom adny pochód na llynek a potem 
z wieńcami na cmentarz. To odstąpienie od oklepanego 
szablonu wieczorków deklamacyjno-wokalnych, to wyjście 
na ulicę z żyw ą propagandą maszerującego karnie za­
stępu, to pociągnięcie za sobą młodzieży szkolnej i licz­
nych towarzystw  -  to nie tylko ładny, nastrojowy i po­
ważny moment - -  ale i sukces dla tow arzystw a na ze­
wnątrz. Żywe, ciepłe słowo, rozebrzmiało przy kamieniu 
Kościuszki do tysięcy uczestników pochodu i sprawiło
więcej niż banalny wieczorek. , . .

W  części technicznej naszej działalności zapisał się 
w pamięci bardzo korzystnie osta tn i popis, k tóry objął 
wszystk ie kategorye ćwiczących od dziatwy _i pan aż do 
szermierzy i grona nauczycielskiego. Znana  i uznana po­
mysłowość naczelnika Rucińskiego ujawniła się znowu 
w ti«knym  układzie ćwiczeń wolnych, przerabianych 
w tempie żwawem przy doskonale dobranej melodyi pie­
śni narodowych i ludowych. Należy się cieszyć, ze dzięki 
tym  próbom i usiłowaniom ten  ślamazarny i rozwlec e 
powłóczysty marsz ćwiczebny, używ any dotąd jako akom­
paniament ćwiczeń wolnych przejdzie może raz już  tylko 
do wspomnień historycznych. . . . .  . •

Z innych punktów popisu należy wyróżnić ćwicze­
nia pań zdobionemi we wstążki obręczami, bardzo efe­
ktowne i malownicze, oraz zupełnie poprawny i sumiennie 
przygotowany w ystęp  Grona na wysokich poręczach.

W  popisie wzięli udział także nasi szermierze ćw i­
czący się pod komendą d. inż. Szczepańskiego. _

Sokół nasz pragnąc, aby ten  piękny dział ćwiczeń 
rycerskich, s tanowiących kiedyś rdzeń wychowania fizy­
cznego w Polsce — krzewił się ja k  najbardziej _ _ za­
mierza też od stycznia rozszerzyć naukę szermierki i a n ­
gażuje nadto zawodowego nauczyciela.

Ten sam motyw wpłynął na uehwałę W ydziału, 
którą postanowiono, aby  każdy z członków oddał na 
strzelnicy w ciągu  sezonu (zimy) 50 strzałów z dowolnej 
broni (karabinu Manlichierskiego, flobertu lub pistoletu). 
W ydany  po myśli tej uchwały  rozkaz w ykazał m ag i­
czna siłę. S trzelnica przepełniona. Stwierdza to znowu tę 
s ta ra  maxymę, że prawdziwie męski apel wywołuje zawsze 
posłuch i karność, zwiera ludzi w szeregi i może ich po­
prowadzić do dalszego celu. A jeśli gdzie to u nas w Pol- 
see trzeba uczyć słuchać i  wpajać przekonanie, ze posłuch 
i spoista organizacya to pierwsza rzecz.

N a propozycyę grona nauczycielskiego W ydz ia ł  za 
rządził sprowadzenie i zakupno nart, saneczek i wilków 
(Rennwolf) na razie k ilka modeli obcych, które posłużą 
notem po wypróbowaniu za wzór naszym fabrykantom . 
Oczekujemy tylko śniegu, aby  rozpocząć sporty zimowe, 
których przeszczepienie na nasz teren i wcielenie ich 
w system ćwiczeń sokolich — je s t  rzeczą konieczną.

J e s t  też zamiar stworzenia oddziału turystycznego, 
któryby pod swą egidą skupił ca ły  ruch  wycieczkowy 
jak i z miasta  naszego płynie w letniej porze do Tatr,  
P ienin, na B abią  górę, do Śląska a naw et w sąsiednie 
malownicze okolice Tenczynka, S kały  Kmity  etc. J e s t  
tyle p ięknych zakątków kraju ,  pełnych cudów przyrody 
t y l Ś o - -miejsc historycznych, na nich zamków, s ta rych  za ­
bytków, że tylko chodzi o to, aby ruch wycieczkowy 
ująć w ręce i skierować go odpowiednio. A g d y  raz po­
wstanie takie  ognisko ruchu, łatwiej będzie powiązać je 
z gniazdami prowincyonalnemi i stworzyć w ten  sposób 
całą s ia tkę  punktów i akcyi turystycznej.

Z życia towarzyskiego nie wiele do doniesienia. To 
co zwykle. B y ł „Mikołajek11 dla dzieci, będzie wilia, 
skromna, domowa, tylko przy udziale starców z 1863 r. 
Będzie „Żyw a szopka", uscenizowana przez Tetmajera, 
którą wznawia się w tym  roku w tem przekonaniu, że



pielęgnowanie zwyczajów ludowych, rodzimych — to nasz 
obowiązek. Jeśli kto — to Sokolstwo przedewszystkiem 
powinno ująć w swe ręce wszystkie te obchody, choćby 
powszechnie, w których przejawia się odwieczny zwyczaj 
i dusza narodu. J e s t  tyle pięknych i poetycznych nawet 
obyczajów dawnych, wiejskich, jak Sobótki, w igilia św. 
Andrzeja, które giną zapomniane ustępując miejsca nie­
mieckim Sylwestrom i t. p. Wznowić je, krzewić i wcie­
lić w program zabaw sokolich — to sądzę —  działal­
ność nie tylko pożyteczna, ale przy dobrym pomyśle — 
i korzyść finansowa, którą tego rodzaju obchody czy za­
bawy przynieść mogą.

Prócz tej działalności, którą wspominam, Sokół nasz 
stara się jeszcze promieniować na zewnątrz i tam dokąd 
trudno dotrzeć przez graniczna słupy, ale w tem nie szu­
kam y żadnej chwały, bo to nasz obowiązek. Pisać p tem 
nie warto i nie można.

Dodajcie wreszcie do tego powstanie pisma okręgo­
wego, które pojawi się już może na gwiazdkę, a w cza 
sach przedzlotowych jest konieczne dla naszych dzielnic 
i dla uzupełnienia „Przewodnika**, a otrzymacie pewne 
zaokrąglenie kroniczki, w której przedstawiłem wam naj­
ważniejsze momenty z tego, co słychać w Krakowie.

E. K.

Kronika sokola.
P r z y  z lo ta ch  i  w y c ie c zk a c h , fe s ty n a c h  

i  za b a w a ch , n a  w ieczo rn ica ch  i  obchodach  
soko lich  —  w szęd zie  i  za w sze  p a m ię ta jm y  
0  K o ś c i u s z k o w s k i m  f u n d u s z u  s o k o l i m ,  
p rze zn a c zo n y m  n a  p o p ie r a n ie  g n ia z d  k reso ­
w ych  i  w ło śc ia ń sk ich .

Rocznica listopadowa święconą była prawie przez 
wszystkie gniazda w kraju w sposób rozmaity. Dobrze 
by jednak było, aby ją  urządzano zawsze w porze do­
godnej dla włościan i aby czyniono wszelkie ułatw ienia 
pomagające do tłumnego jaw ienia się w takich razach 
tych sfer, których uświadomienie narodowe pozostawia 
wiele do życzenia. Powinno to być zadaniem Sokolstwa 
pilnie wykonywanem.

Drohobycz. Zapowiedziany na 8. listopada wieczo­
rek Kościuszkowski, odwołany z powodu pogrzebu na­
szego członka honorowego ś. p. naczelnika Durskiego, 
odbył się 14. listopada z następującym  programem: 
Słowo wstępne w ygłosił prof, dh. Pytel. Miejscowe tow. 
śpiawackie „Lutnia** odśpiewało pięknie: Gaudę Mater, 
W stań orle i Poloneza Żókowskiego. P. Jaroszówna od ­
śpiewaniem kilku pieśni zyskała ogólny a zasłużony po­
k lask , niemniej udałą była deklamacya wygłoszona przez 
dh. Priedberga.

W  program wieczorku weszły też ćwiczenia g im na­
styczne. T rzynastu druhów wykonało ćwiczenia wolne 
w 5 obrazach ze zlotu jubileuszowego Macierzy, poczem 
7 druhów ćwiczyło na wysokich poręczach z rozbiegu
1 odbiciem z mostka. Na ćwiczenia składały się woltyźe, 
w ychwyty, przewroty, stania, zawrotki itp . i wykonano 
je również jak i wolne niemal bez zarzutu. Na ogólne 
dobre wrażenie ćwiczeń wpłynęła niekorzystnie pewna 
nerwowość, z jaką  niektórzy ćwiczący gimnastykowali.

Mimowoli nasuwa się uwaga, iż daleko korzystniej 
byłoby, gdyby każdy z ćwiczących wykonywał dowolne 
ćwiczenie, zam iast przedstawiać rodzaj trudniejszej lek cy i; 
usunęłoby się w ten sposób możność porównywania sp raw ­
ności poszczególnych ćwiczących, sąd zaś patrzącej pu­
bliczności często je s t bardzo mylny.

Na zakończenie wykonało 9 drh. z gniazda bory*
sławskiego, piramidki wolne. Oceniać je należy z tego
punktu, iż m iały one przedstawić lekcyę budowauia p i­
ramid, niejako abecadło, i tak  oceniane odpowiadały ce­
lowi i były dość udatne.

Wieczorek pozostawił po sobie dobre i poważne 
wrażenie, inteligencya nasza niestety okazała zbyt małe 
zainteresowanie się myślą uczczenia patrona sokolstwa 
i sala była mało zapełniona. A może to dzień powszedni 
i dwukrotne odwoływanie wieczorku było przyczyną pustki 
na sa li?  f

Tarnów. W ydział Sokoła nie udzielił swej sali na 
szereg przedstawień teatru  żydowsko - niemieckiego. J a k ­
kolwiek dyrekcya wykazała się potwierdzeniem, że g ry ­
wała już w salach innych gniazd i choć dalej chciano 
salę wynająć ca 25 przedstawień za 2.500 K, to jednak 
W ydział, walcząc ciągle z niedoborem kasowym, ze 
względów zasadniczo ideowych udzielania sali odmówił 
a pobrany przez gospodarza zadatek zwrócił.

Ponieważ ruch gim nastyczny w ostatnich czasach 
wzrósł, W ydział zamianował druha L. Frączkiewicza po­
mocniczym nauczycielem gimnastyki.

Rocznicę listopadową obchodzono inaczej niż w da­
wnych latach. Urządzono obchód 29. listopada popołudniu 
i rozdano znaczną część biletów bezpłatnie pomiędzy na­
rodowe stowarzyszenia robotnicze w Tarnowie. Sukces 
moralny był znakomity. Sala szczelnie wypełniona, entu- 
zyazm u widzów ogromny. Grano jako najważniejszy 
punkt programu „Noc w Belwederze**.

Św. Mikołaja urządzono 8. b. m. przy zapełnionej 
sali. Zabawę urozmaicono obrazami świetlnemi o treści 
dziecinnej.

Różne sprawy.
— Wzorowy program ćwiczeń popisowych. Sokół k ra ­

kowski urządził z początkiem grudnia popis gim nastyczny 
wypełniając cały program ćwiczeniami gimnastycznemu 
Nie wdając się w ocenę, czy taki program nie je s t dla 
patrzących zbyt nużącym, gdyż zależy to w znacznej 
mierze od wykonania, podajemy go jako wzór do tego 
rodzaju wystąpień, gdyż na to zasługuje przez sam po­
mysł w układzie.

Porządek ćwiczeń był t a k i : a) uczniowie m łod si: 
1. ćwiczenia wolne, 2. ćwiczenia w zastępach (ścianka 
szczeblowa, ławeczki, pomost, kozieł, zabaw y); b) ucznio­
wie s ta rs i■ 3. ćwicz, laskami, 4. ćwiczenia w zastępach 
(koń, poręcze); c) uczenice: 5. ćwiczenia w zastępach 
(krąźnik, skrzynka, pomost); d) Panie: 6. ćwiczenia zdo- 
bionrmi obręczami, 7. ćwiczenia w zastępach (poręcze, 
koń, d rążek; e) członkowie: 8. ćwiczenia wolne, 9. ćw i­
czenia w zastępach (drążek, poręcze, koń, kozieł), 10. 
spotkania szermiercze; f) grono nauczycielskie: 11. ćw i­
czenia na poręczach z mostkiem.

Salon i pracownia rzeźb zakopiańskich 
A. GÓRAŚ, Z a k o p a n e .

Poleca dla gniazd sokolich i druhów : n a r ty
z jasionu górskiego najlepsze i najmocniej­
sze z w szelką gwarancyą. — Przybory, pod­
ręczniki do jazdy na nartach. Ceny najniŻSZe. 
P rzy  zam ówieniach proszę podać dokładny 

w zrost narciarza.

Odpowiedzialny redaktor Dr. Stanisław Korytko. Nakładem Związku p o p ic h  gimnastycznych Tow. sokolich.
Z I. Związkowej drukarni we Lwowie, ul. Lindego 1. 4. Papier z Pabryki Czerlańskiej.


